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WIADOMOŚCI KRAJOWE,

—  Z a  Lw ow a. —-  
k. galicyjskie prezydyjnm k rajo w e, zapo

niepokojącym wieściom ogłasza , 
j •°ciaź podług niezawodnych wiadomości cho- 
er® niestety i  w W iedniu wybuchnfła* wszełako

S[̂ . s*rskim zamku Schoenbrunn
doniesień urzędowych Nfljjaś. Cesarz Jmć

wraz ze wszy-
ôrt0-* obecnymi tamże członkami najjaśniejszej 

ł(. 8*0y Sw ojej znajduje się *»

Lw ow ie d. 22. września

w najpoźądańszeńi

i 83s.'.

C h o l e r a  w e  L w o w i e :
Z a c h o r o w a ł o :  w y z d r o -  u r n a r -  p o z o s t a ł o

C h r z ę ś c i  ^ Ź j d ó w :  w i a ł o :  ł o ;  w f c u r a c :

2 września: —  —  —  —  ;3
,*2. —. ,, j  — . 2
^«tem przez cały czas panującej cholery od d.

maja a ł do d. £2. września w ieczór: zacho- 
wa ło 5o t3 i wyzdrowiało 2890; cuasrłc 2621,

L

*2.

—-  Z  W iednia. —

Gazeta W iedeńska z d , ' i 6, września pisze co  
następuje: "

ja k  prędkie rozszerzenie się cholery w kró
lestwie w ę g ie r s k ie m w y b u c h łe j  w dniu i 3'. 
czerwca r.. b„, spowodowało do założenia kor
donu na granicy pom iędzy W ęgram i i  prowin.- 
cyja-mi niemieckieini monarchii austryjaokiej, jak 
to dawniej na granicy galicyjiskiej uczyniono , 
równie także , gdy w drugiej połow ie npłynio- 
nego miesiąca łipca choroba ta Dunaj p rzeszła , 
ku zabezpieczeniu zdrowych prowincyj od zara
zy , tudzież ku zaspokojeniu państw sąsiednich 
j. ogółem całej zagranicy, porobiono w szelkie' 
zakłady zdrowia i użyto w szelkich potrzebnych 

ośrodków p rzezorn ości, tak ,w e wszystkich pro- 
wkmyjach cesarstwa austryjackiego ,  a w  szcze
gólności w najbliżej zagrożonych , j.akqtez w sto
licy  satuej , i z  największą troskliwością tudzież 
czynnością- starano się o utrzymanie tych zakła
dów , by zapobiedi wdzierania s if  zarasy jak

K



tdaleoe to jest w m ocy i  ud z hi e j , lob lakowęstam, 
g d z ie  ju ż  ona wybuchngła , otłumić.

Doniesione w pismach publicznych przypadki 
słabości i  śm ie rc i, stowarzyszone z  symptomata- 
ini, -podobnemi do ch o le ry , a zdarzone od gra
n ic  węgierskich ,- z.tej strony -hordo.no zdrowia 
i  w okolicach W iednia., .nie miały żadnego bez
pośredniego skutku i  nie przekroczyły miejsca , 
w  htóróin się najprzód pojawiły.

W  iStołecznem i  rezydencyjonalnem znieście 
W iedniu od czasu d. 3 l .  sierpnia r. b. zdarzały 
sie przypadki słabości i śm ierci, będące a -le- 
Ł#r,zy -w podejrzenia. Tymczasem po ścisłem b a 
daniu okazało się , ze przypadki te, z małym wy
jątkiem , były skutkiem widocznych w ykroczeń 
przeciw  przepisom d y je ly , albo mocnego zazię
bienia i przemoknienia i  najwięcej mogły być u- 
ważane jedynie za rodzaj słabości, podobny do 
grasującej w R o ssyi, P olszczę i  W ęgrzech  cho
roby.

Spodziewano się zatem , ze  .złe to Sądnych 
niepokojących postępów nie u czy n i, gdy po,trzy- 
dniowym ciągłym  i  znacznie zimnym deszczu w 
nocy .z.d. i 3. na i 4- choroba wewnątrz .stolicy 
rozszerzyła -się znacznie.

Następujący .jest wykaz postępów sholery ,,w 
W iedn ia  od czasu jej pogorszenia sięr

W  d. .14. wrześ. zasłabło 4 t osób; z tych w y
zdrowiała 1 , umarło 10 , a 3o pozostało w  kuracyi.

.W d. t 5. zasłabło 1Ś9 osó b , z tych w yzdro
wiała 1 , umarło 6 4 , a łączn ie  z  owemi dawniej 
wspomnianeuii 3o , pozostało w kuracyi 104 osób.

Nieustanna ojcowska pieczołow itość i  wspa
niałomyślność , tudzież wszystko ożywiająca -oso
bista działalność i przytomność Najjaśniejszego 
P aca , naszego najłaskawszego -Cesarza , zaufanie 
powszechne , ogólna gotow ość i  dobroczynność, 
wesoły hmnor , w reszcie posłuszeństw o! rozsądna 
zgodność we wszystkich klasach ludności , dotąd 
znacznie .ułatwiały władzom  rządowym wykona
n ie  ich obowiązku.

Niezmordowana .cznjnośó i  troskliwość zestro- 
ny rządu , wsparta równym sposobem .myślenia 
mieszkańców W iednia ,. -może za pomocą .boską 
tę niepodobną do odwrócenia p lagę zmniejszą i  
w  krotce tainę położą połączonym z nią .uciskom, 
przeciwnościom i  niebezpieczeństwom.

Ze w zględu na pr,owi'ncyje monarchii, oszczę
dzone od zarazy , jak i na bezpieczeństwo kra
jów sąsiednich, Jego C. K. Mość postanowić ra
czy ł , ażeby zawieszone zostało zw yk łe  dotąd 
wydawanie paszportów zdrowia.

-Ojcowska troskliwość Jego C. K. M ości, na
szego najłaskawszego C esarza, o dobra ukocha
nych poddanych swoich i  mieszkańców tego gió-

w nego i  rezydencyjonalnego m iasta, *nown«^l 
zała się w .teraźniejszej .epoce .ciężkich doś*1̂  
iczeń , jakiemi Opatrzność naw iedrić nas r*c*y^ 
O dkąd,Jego C. R. .Mość pomieszkanie Swoje 
Baden przenieść raczył do cesarskiego ,f 
le tn iego  w Scboenbrunie, często przybywał 
miasta i odw iedzał po części roboty publ>clIlf 1 
które sposobu życia i  zatrudnienia udzielały ' I 
siącom b ez zarobku zostawionych osób , P ° c^. | 
śc i zaś szpitale od czasu dawnego już dla 
-d/.i.ewanej .cholery przygotow ane, dawał z 'łl„ 
czajne posłochania i .kilkakrotnie w lowarzyd**,. 
Cesarzowej Jejm ości i  reszty członków dostoj^ 
cesarskiej rodziny pokazywał się w  c. h. te*t( 
nadwornym, g d zie  Jego  C. R. Mość każdego W* 
od przytom nych w idzów  przyjmowany był 
deczna czułością i  głośneini oznakami rados®1,

Pod obn ie także N. Pan udał sie w d. s 5. **ef
pnia z  rana .0 godzinie ętej z  SchoenbranU
W iednia i  nie tylko oglądał roboty na st0̂  
koło bramy S tu b en th o r , ale -oraz koło kat1* 
w zdłu ż -rzeki W iedeń. —  W d . 27. sierp. zr**’* 
,0 godzinie, totej udał się N. Pan do Augcirt^' 
oglądał tamtejsze na szpital zamienione bud°tf- 
dw orskie; p o cze m u d ał się do oglądania r d  
,hoło budow y grobel D unaju, i by zupełny pt*. 
gląd  roboty lej 'u zyskać, szedł pieszo aż do 
gittenaue. W  pow rocie do Schoenbrnnu odt*'*®’ 
dzał Jego C. R. Mość szpital urządzany w sir*® 
micy miejskiej. —  W  d. 3o, sierpnia o godz-lfl' 
z  rana raczył N. Pan oglądać na'szpitale u?*' 
dzone miejsca domu ubogich na przedmieścll} 
S ch o tten fe ld , oraz drugie miejsce na Wideui®’ 
oglądał roboty md rzeką W iedeń , apotem srp1' 
tal w m ieście w domu hrab. Erdody urządzod' 
W ieczorem  Jego  ,C. R. M ość wraz z Cesarzo^* 
Jejmością b ył znowu w teatrze dworskim.
W  dniu ótym września z rana o godzinie t ° teJ 
odwiedzał Jeg o  .C. R. M ość roboty kanału 1,8 
rzeką W ie d e ń , a potem szpital urządzony ko*® 
uniwersytetu w domu konwiktowym. -—  W  i  1 
września Jego  C. R. M ość znowu pojechał ® 
Scboenbronu do miasta , a wieczorem  przytom0®' 
ścią Swoją zaszczycił c. k. teatr nadworny,
W  d. *4. z rana dawał N. Pan jak zwyczaj0** 

prywatne, na .-środę przeznaczone posłuchania* * 
po południu do Schoenbrnnu powrócił. ZwigZe 
z  tym pałacem cesarskim ciągłe jest otwarty.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

.—  Z  Krakowa d. 16.' w rześnia. —

- Stosownie do odebranych rozkazów 
.zawieszenia broni z  je d n e j, od jw. feldmarsza
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flSBfiiewicza Eryw ańskiego , a  drugiej strony od 
*j8czelnego .wodza siły  zbrojnej polskiej, jw. je -  
'̂ ®rał M ałachowskiego : —  jw. jenerał .adjntant, 

■ C- Mci R iid iger i  jw. jenerał Różycki., w zglę
dni obustronnych wojsk- stanowisk, pod icb Toż
sam i zostających, -o lin ii deinarkacyjnej .posta-
° ” ’t h ,  .co następuje:
 ̂ Zaczynając -od P ilic y  do Snlejewa lin ija demar- 
®®yjna rozciąga się aż do .ujścia rzeczki Raoiówki 
° W isły. Linija tę  tw o rzy  najprzód dróg z  
ulejewa do -Opoczna. (Miasto Opoczno zostaje 
eutrslnem.) D roga  .zaś ta  -przechodzi przez 

; Rndagna., J a w o r, Owadów i Januszewice. 
■Z Opoczna linija demarkaoyjna .rozciąga się  

ftze z  wsie Sitów , Parczówkę, “Skronina, D d rzy- 
Szozurek., Januszka., Józefów  i  3-oncze- 

? i Kasparów, B erk o w iec , G w orek , Krawara, 
lawiska, Szydło wice, R erecz.Trebow .cza, Mer- 

.?•» B łnziny, G rabow iec, W o lk a , M odrzejów, 
*®chów, .Balkoć; dalej z iSulinia ciągnie się 

■' *dłn| ja ć k i Kamionki aż do jej ujścia. 
R ozpoczęcie kroków .lieprzyjacielshich ogło- 

zonćm zostanie 24. godzin naprzód w ..głównych 
J^aterach korpusów w yle j -wzmiankowanych w 
■Radomin i Kielcach.
, Powyższa ugoda zawartą została d . 12. w rze- 

\ W miasteczka Grabowca.
Za jw. jenerała R óżyckiego :

(podp.) Pułkow nik Jan hr. Łedóchos ski.
.Za jw , R iid ig er:

(podp.) S zef jego sztabu pułkownik Stick.

■ - Z  tam tęd  d. t j .  w rześnia. -—

|  R wi 1 o mości dziś odebranych 1 ,c  innego wa
li  ̂8° nie mamy, o p ró cz, że jenerał Małachow- 

w M odlinie m iał złożyó godność naczelnego 
t>o wojsk polskich , a w jego miejsce mis
ja 'Vanf  ma być jenerał R yb iń ski, szefem zaś 

8° sztaba jenem ! Tomasz hr. Lubiński.

^.Gostrzegacz Ąnstryjacki z d. 16. września Za- 
: O .zaszłych, natnienionycb już p rzez nas 

t  .ar*eniach w P o l z o z e , -otrzymał cesarsko-ros- 
Sz 1 Pose  ̂ na cesarskim dw orze od feldmar- 

* ka hrabi Paszkiew icza Erywańskiego naste- 
*>8® doniesienie:

■Warszawy d. 27. sierpnia (8. września) i 83l .
?  uległa swojemu prawemu królowi. —, - - - o — -̂-------- »-1 - - - - - -

jjQ j- 24. sierpnia (5 . września) posłałem oficćra 
p. .y>srszaw y, żądajac im ieniem  cesarza jmci 
^jjidanii - - - c -
■) 0l® > którego dosyć wyżałować n ie moj nie 

' ^ i ł o  nrzewódzcóm  rokoszu osłuchać "ciosupQ, -* iu  przewódzcom rokoszu osłuchać ; ’osn 
W  d. 25. sierpnia (6. września) z e  świ- 

przypuściło wojsko rossyjskie szturm. «Po

|L  . i

.najnporczywszyin S najkrwawszym o p orze sfio= 
•były .nasze waleczne wojska z  .rzadką nieostra- 
szonością -reduty, tworzące pierwszą lliniją szań- 
(CÓw warsz-awskich, śród których W ola  bvł i  pra
w dziw ym  zamkiem.

Pozostała jeszcze druga linija i  wał hastyjo- 
Hami opatrzony około miasta. W  d . 26. sierp

n ia (7. września) o god zin ie 4tćj rano , dy s ię  
zabierałem  pokonać t e  ostatnie przeszkody, przy
s ła ł  jenerał Krukowiecki jenerała Prądzyńskiego 
do mnie z  oznajmieniem, że naród polski chce 
poddać się swojemu prawemu monarsze. Gdy 
jenerał Krukowiecki później sam do mnie p rzy
b y ł ,  nie ponowił m i -tej chęci. T w ie rd ził, 
że  potrzebuje >upoważnienia sejmu. P o  najsil
niejszych napomnieniach :i przedstawieniach , że  
daremni będzie-obrona i pociągnie za sóba nie
sz cz ę śc ie , rozeszliśmy się o godzin ie 40. Tano. 
■Dałem jeszcze jenerałowi -Krnkowieckiemn .trzy 
godzin y czasi , aby n-: -.ostatecznie sw oje posta
now ienie oznajmił. O godzinie tsze j .kazałem 
-pow iedzieć, ze bazę przypuścić szturm ; proszo
no mię jeszcze'O  pół god zin y czasu, d la  dania 
^odpowiedzi.; takowa r ie  wypadła w  sposobie 
zaspokajającym-; 'kazałem -rozpocząć -ogień. B y ł  
<on straszny i  wielkich skutków.; jeźd zili nawza
jem  parlamentarze, le c z  przyw ozili odpowiedzi, 
tylko zw łokę ®a cela  mające;, ta  przystąpiono 
•do szturmu redut dru gie j lin ii; zdobyto je  ba
gnetem; niep rzyjaciel, który otrzymał p o siłk i, 
bron ił uporczywie ogrodów i krańca f o s , atoli 
n ie  zdoiał s ię  d ła g o  opierać .natarczywemu ata
k o w i; r.dobyto wał -około m iasta, który przed
stawiał strrszną Jiniję -obrony, W ojsko nasze 
ponowiło cuda waleczności ,  które te  ob ad w e, 
dni-odznaczyły, i  około godziny -gtej w ieczo
rem było już wszystko w  naszej m ocy, reduty, 
■ogrody, fosy -i wały. .Zdobyto potrójną liniję 
szańców , w zięto 6000 jeńca i blizho 100 dział ; 
takie były  rezultaty tych obudwu dni pamięt
nych. N ic  nie zdołało  już ocalić miasta i woj
ska; ndali sio do łaski cesarza, a ta łaska, O 
którą -Polacy b ła g a li, wkładała na mnie obo
w iązek , wstrzymać zapał w ojow nika, którego 
taki opór rozjątrzył. Dzisiaj osadziło nasze 
wojsko W arszaw ę; wojsko polskie i naród pod
dali się swojemu prawemu panu. W ojsko p o l
sk ie , stosownie do manifestu cesarza ndaje się 
-do -Płocka, dla .oczekiwania -tamże rozkazów ce
sarskich. Za te pełne chwały rezultaty ponieśli
śmy bolesne straty; ja sam otrzymałem kontu- 
zyją w lew ą Tekę i w piersi.

W ie lk a  B r y t a n i ja ' i  I r la n d y ja .

N a w ielkich tygodniowych, pokojacu, które 
król jmii d' i 3. sierpnia w pałacu st; Jamos da
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w a ł, przedstawieni mu feyll przez lorda P al- 
snerston p. D isb ro w e , poseł tutejszy w Sztcit- 
gardzie , i  p- W.. W y n n , poseł tutejszy w Ko
penhadze ,, którzy za urlopem znajdują się 
w Anglii. P o skończonych pokojach odpra
w ił król jtne radę tajną na której dotychczaso
w a wielka pieczęć Anglii przez króla zniszczo
ną , a, nowa zaprowadzoną została, po której 
jednej stronie znajdował się wyobrażony król , 
siedzący na tro n ie , podpierany p rzez Neptu
na i ikytanija ,. a otoczony godłami pobożności,, 
s p r a w i e d l i w o ś c i  , pokoju i  dobrego mienia. 
N« odwrotnej stronie p ie c z ę c i, która z resztą 
z  w ielkim  smakiem przez pana W yon ze  Srebra 
jest zrobiona,, widać króla jraci na konin.

Jak Tim es tw ierd z i, zrobiono wniosek , aze- 
ł>y zbliżający się dzień koronacyi obchodzić ja
ko powszechny dzień świąteczny i  żadnych nie 
odbywać zatrudnień.

Lord kanclerz, zamknął mową d- i> września 
tegoroczne posiedzenia sądu kanr.lerzo wskiego. 
Z  mowy tej okazuje s ię ,  Se wszystkie prawie 
przed  sądem tym wytoczone sprawy zostały roz
sądzone ; zdarzenie niesłychane prawie w rocz
nikach angielskiego sądownictwa.

Stosownie do nowego rozporządzenia żadna 
dama do parteru opery w Londynie więcej wpu
szczoną nie b ę d z ie ,  któraby miała w ielki kape
lu s z ,  albo ogólnie coś takiego na g ło w ie , przez 
co by z  tylu siedzący widoku na scenę pozba
w ieni być mogli.

Na posiedzenia izby niższej z  d. 5. września, 
poświęeonein wydziałow i względem  bilu refor
my , lord A-Ithorp uczynił nad zieję,  że zatru
dnienia wydziału jeszcze przed dniem koronacyi 
(8. w r z e ś n ia )  ukończone będą.

Książę Talleyrand znajdował się niedawno przy 
wielkim  obiedzie , dawanym w Aspleyfaouse 
p rzez księcia W ellingtona.

Gazety paryskie i londyńskie zawierają ostat
nie protokuły konferencji nro. 3 t ,  3 2 , 33 > 34- 
P ro to k u ł3 i jest treści następującej: Urząd spraw 
zewnętrznych d. 6-. sierpnia 183r. W  obec- p e ł
nomocników A ustryi, Francyi , A n g lii , Prus i 
'flossyi. Pełnomocnik Anglii zagaił konferec- 
c y ją ,  oświadczywszy pełnomocnikom czterech 
innych m ocarstw,  ie  rząd angielski w c h w il i , 
w  której odebrał wiadomość o rozpoczęciu się 
na nowo kroków nieprzyjacielskich między Ho~ 
landyją a Belgijm n , dał rozkaz oddziałow i flo
ty , aby o ile  być może jak najspieszniej zebra
ła się w D unen, g d z ie  bodzie w stanie przy
czyni 6 się do każdego środka, jaki będzie za 
potrzebny nznany do przywrócenia zawieś/euia 
broni „ które pięć mocarstw miedzy Holandyja

o Belgijum  utrzyińać się obow iązaly , i  
wydaniu tego rozkazu nowy monarcha belg1)*,, 
prosił o pomoc pięciu mocarstw, a s z c z e g ó l n i )  

pomocy floty angielskiej. Pełnomocnik kr® 
jrnci Francuzów o św iad czy ł,. ze monarcha i>® 
g ó w , w skntek rozpoczęcia się na nowo krok®'* 
nieprzyjacielskich między Hoł&ndyją a B elgijoCr' 
prosił o zbrojne pośrednictwo F ran cyi, enaw® 
d o d a ł, ze potrzeba pomocy rządu francnzfcieg0 
nadzwyczajnie jest nagląca i nie ma chwili ® 
stracenia, aby uprzedzić powszechny bój. 
nieważ niebezpieczeństwo jest n a g łe , p*2®11?
król Francuzów postanowił natychmiast zebr* 
w o jsk o , aby Belgijczykom  dać pomoc i woj*)'0 
holenderskie odeprzeć na ich ziem ię. Gdy pe 
nomocnicy czterech innych dworów zaw iać' 
m iły pełnomocnika Francji o oświadczenia^’ 
które rząd francuzhi w tej okoliczności po*̂ ®? 
czterech dworów w Paryżu kazał doręczyć, 
w ołał się pełnomocnik Francyi do tego oświ*®' 
ezenia i dał poznać , że wojsko francuzkie P°" 
wróci do departamentów północnych , skoro 2< 
mierzony ce l będ zie  osingniony. P o tych 
świadczeniach miała konferencyja na względz,f' 
że z jednej strony Francyia, chwyciwszy się |f 
go  postanowienia, nie miała czasn dopełnić z6‘ 
bowrązania sie , coby była chetnie uczynfl*'
aby za porozumieniem się z  innemi sprzy1®1̂  
rzeńcami działać;: z  drogiej strony oznajmiła ** 
m iar, nie korzystać z przedsięwziętych środk® 
dla siebie sam ej, ale ku wykonaniu obowjS* 
k ó w , jakie między pięcia ■ mocarstwy istni* ’ 
względem  utrzymania zawieszenia broni m if“7 
Holandyją a Belgijum . P od ług  tego w ięc P®. 
nomocnicy pięcia  mocarstw nie uważali wnij5® f 
Francuzów do Belgijum  jako k ro k , który na*1- 
p ił z  własnego Francyi zamiarn , lecz w c ' 
do którego zam ierzały narady konferencyi , 
dyńskiej, i  przyjęto za rzecz zgodną , aby 0 ^ 
czyć rozciągłość działań tego wojska i cz»* u 
negoż pobytu w Belgijum  za wspólną ug®  ̂
pięcia dworów w konferencyi. londyńskiej- . 
Przyjęto równie za wspólne porozumienie *’ j  
iż  w r a z ie , gdyby współdziałanie floty ang1̂ . 
skiej było potrzebne, to flota będzie w tyu1 t 
lu działała , aby te zamiary podług tych sa1® ,̂ 
zasad wykonać. O prócz tego  zgodzono sif ^  
szcze ,, aby wojsko franenzkie nie przekra®2*1 ., 
dawnej granicy holenderskiej, ie  działania J * 
rozciągać się będą tylko na lew y brzeg Mf* ip 
że w żadnem zdarzeniu nie osadzą ******•«» 
Maestrichtu i F enłoo, albowiem natenczas . p o 
mogłaby się zb liżyć kn granicom pruskim * 
mreckim, i-dać powód do zswiklanych p) .„c 
których mocarstwa mocno uniknąć pragną, na .°.„£ 
i e  zgodnie r, oświadczeniami rządu franenzk
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^0 reprezentantów czterech dworów w  Paryżu, 
fojska francuzkie cofnąć się powinny w granice

sncyi , skoro przywrócone zostanie zawiesze- 
®ie broni w tym sposobie, jak istniało przed 
rozpoczęciem  sie kroków nieprzyjacielsbicb. —  
W  hońcn zgodziła się konferencyja na t o , ze 
Ostatnie zdarzenia nalegają na to , aby się zająć 
ostatecznym trahtatem, dążącym do tę g o , aby 
Wj*ystbim sporom między Hólandyją a Belgijum  
położyć koniec; tahi trabtat jest nieodzowny bu 
Otrzym ani powszechnego pobojn. —  (P o d p .) 
Esterhazy, W essen berg, Talleyrand, Palmerston, 
E iilow , L ie ven , M ałaszewicz.

Francyja.
Na posiedzenia izby deputowanych w dniu 6. 

WrEeśnia odczytał pan Trący długi projeht, do 
projektu do prawa bu polepszeniu losu N egrów  
1 ludzi kolorowych. R ozw inięcie tego projektu 
prznaczone na następujący p iiek. Pan Jouffroy 
rozwinął swój projekt , dotyczący się raportów 
z petycyj- Dotąd zaledwie mogła izba trzecią 
tszęść do niej wymierzonych petycyj słuchać. Ponie
waż w iele jest między terni takich, htóre częścią są 
niepotrzebne , częścią swoim prawom przeciwne, 
przeto zdaje się mu , iżby lepiej b y ło , gdyby 

-homissyją do- petycyj upoważniono, aby sama 
Oceniała wartość każdej petycyi, lecz  oraz by ka
żdemu czł-onbowi wolno było żądać raportu z ka
żdej p ety cy i, btórą bomissyja odrznci, chyba że 

-homissyja jednomyślnie odrzuciła tabową , iw s a -  
Orej izb ie nie powstał żaden głos za dopuszcze
niem tej petycyi. Pan P oullet mówi przeciwko 
■projektowi. Prawo petycyi umieszczone jest w' 
honstytacyi; modyfikować je , znaczyłoby nad
werężać bonstytncyją. Gdyby je chciano mody
fikow ać, w ięc nikt nie może za to ręczyć, ożyliby 
3e następna władza prawodawcza znowu modyfi
kować nie chcicła.

dniu 5. września rozpoznawano w biurach 
zby deputowanych projekt pana Cam inade, ma- 

'ący na celu zaprowadzenie opłaty od przedmio
tów zbytkow ych, np. od służących, powozów, 

■koni zbytkow ych, psów do polowania, wyjąwszy 
psy do strzeżenia domów.

W  dniu 5. miał sad przysięgłych rozpoznawać 
skargę marszałka Sonlt i paua Kaźmierza Perrier, 
przeciw  panom Marrast i Bascans, jerentom Dz.

■ Triburie. A oli na zadanie stron rzecz te odło-5 c ' **©Up do następnego posiedzenia sada przysięgłych.
Z powoda dysknssyj o przyszłej formie izby 

Parów przesłał w dnin 3o. sierpnia wicehrabia 
Eormenin, były radzca stanu, okólnik do dzien
ników fran cuzkicb , w którym-, c h o c ia ż  sam  jest 
Clłonkiem izby deputowanych, i więcej jak jedną 
przysięga do teraźniejszej konstytucji przyw ią

zany, wszystko, co od roku we Francyi uchwa
lono , oświadcza za zamach na wiadztwo ludu, 
a Zatem za nieważne i żadne, w wyrazach, jakich 
tylho najwyuzdańsi rewolncyjoniści używali, żąda 
zwołania ludu w tak zwanych zgromadzeniach 
pierwszych, aby formalnie głosow ał na wszystkie 
artykuły teraźniejszej bonstytucyi wraz z godno
ścią królewską. Ten awanturniczy projekt, przy- 

■ jęły  z największemi oklaskami pisma oppozycyjne 
przeciw nej b arw y, ministeryjalne zaś odrzuciły 
go  z  największą naganą; jedno z tych ostatnich, 
nowy Journal de P a ris , korzystał z tej sposob
ności , aby otw orzył myśl swoje względem  za
sady władztwa lu d u , i następujące wyrażenie się, 
godne jest, mówi D ostrzegacz Anstryjacki, aby
śmy je  ndzielili czytelnikom naszym :

Czas nakoniec rozpoznać, co się rozumie pod 
władztwem lud u , które tyłu niechętnych p rzy
zywa.

»W ładztwo Iudn, jest w ięcej, jak prawo, jest 
ono faktem , której każda władza musi się pod
dać. Jest ono panowaniem w iększości; prawo 
jej całkiem jest proste, prawo mocniejszego. Gdy 
rozpoznamy tę zasadę, unikniemy wszelkich nie
potrzebnych sporów. Skoro naród sam sobie zo
stawiony, obcym wpływem nieograniczony, do
zwala jekiejbądź władzy nadawać ustawy i takowe 
m ilcząc przyjmuje, natenczas władzę tę utworzyło 
władztwo ludu. Albowiem  gdyby jej większość 
narodu nie chciała pow ierzyć , i nie widziała ko
rzyści w jej utrzym aniu, jakżeby nowa władza 
chwilę jedne ostać się mogła ? prawo ludu władną- 
cego jest prawem m ocniejszego; dopóki silniej
sza część, nie obala słabszej części , d ow od zi, iż  
chce utrzymać go przy tern prawie. W  takim 
w zględzie był absolutyzm w Danii równie tafe 
prawą formą rząd u , jak magna tarta  w  A nglii 
i  konstytucyja franenzhiego cesarstwa. *) Gdyby 
zamiarem było dziennikarzy zjednać zasadzie 
władztwa ludu przez swoje dyskussyje czytelni
ków przychylność Inb poważenie , musieliby za
pomnieć, co myślał i pisał, owa wielka wyrocznia 
demokracyi, autor dzieła; Contrat so cia l o pra
w ie mocniejszego- Tak zwane prawo mocniejsze
go, mówi Jan Jabób Rousseau , jest niezrozumiałą 
mieszaniną (un galim atias inin ielligibe). Jeźli 
przemoc powinna ugruntować prawo , natenczas 
musi skutek z przyczyną ustać; większa władza 
może mniejszą ncisnąć, a zatem ico było dziś słu- 
sznem , może być jutro niesłusznością. Skoro 
bezkarnie odmówić można połaszeństwa, wolnoż 
jest w tym systemaeie zupełnie czynić to; bc je-

* )  P a  F r a n c e  I S o u n e lle  o it F fo u v e a n  J o u r n a l H eP a rh z  
i lu  3. S r p le n ib r t . Otrzym ują, źe na ten dziennik m a 
bezpośrednio wpływ pan  Kaźmierz PerrifiE.
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iii. mocniejszy ma raz aa zawsze praw®,. tedy 
idzie  tylko o t o a b y  przekonać, ze jesteśmy 
mocniejsi. Ale sóz.to jest za prawo,, naprzeciw 
którego postawione jest wymuszone posłuszeń
s tw o , a żaden, obow iązek?

P rze z  to oświadczenie znikła zasada władztwa 
loda na polu. prawodawstwa, jezLi się nie oprera 
na żadnej innej podstawie ,  jak tylko na prawie 
m ocniejszego ; i w powyższej definicyi tej zgnb- 

» nej zasady postrzegamy nie śmiałą apologiją , 
lecz. raczej nie mimowolne , może umyślne wy
znanie nicości Ł nietrwałości tejże zasady i po
czątek nieodzownego powr-oto do- zdrowych po
jęć prawa politycznego.

P rzeciw  teino wezwaniu pana-Corraenin- napi
sali dwaj; deputowani. (Devanx i  Rsratry) list do 
redaktora Jourm il des D eb a łs . który, się kończy 
W  sposobie następującym v

»W ładztwo narodowe jest Bóstwo, któremuBy 
pan Cormenin wszystko, a- nawet sam naród po
św ięcił. N ie  rozpoznając pytania, jaki udział 
miało władztwo narodowe —  albowiem  niebez
piecznego wyrazu władztwa ludu unikamy ze słn> 
sznych powodów —  przy poczathowem tw orze
niu się władz publicznych ,. oświadczamy wyra
źnie , ż e  m c ni o p r z y z n a j e m y  s t a ł e g o  
c h a r a k t e r u ,  no by to- było jedno,.- co ogłosić 
rozwiązanie towarzyskiego porządku. P rzy nie- 
ustannem odwoływaniu się do władztwa Indu,, to 
jest do- materyjalnej przew agi liczby i uiass,. nie
podobne jest istnienie rządu krajowego.

Rozum i  prawda- wszędzie się przedziera..

Książę Orleański wyjechał' do- Maubeuge.
M onitor podaje listę osób rewo-lucyjg lipcową 

unieszczęśliwionycb ,• które wsparcie otrzymały. 
W  liście tej znajdowało się 244 wdów po mężach 
poległych ( z  pensyją 5oo-fr. )-; 32-6 sierot ( od 
i 5o — ż5o fr .) ;  2-68: hrewnycli (od  20o— 3oo 
fr. ) ;  4 7 rannych- (od> 3oo— 100® fr.) Inni 243 
ranni pobierać będą przez awa roki po- 3o® fr., 
jako tymczasowe wsparcie.

W  domu fabrykanta szalów w Paryżu- wybuch- 
nęły dnia- 5.- września rozruchy , które w nocy 
dopiero- skończyły s ię , po uwięzieniu 5’ kobiet 
i  kilku- męzczyzn, Tłmn- kobiet zgrom adził się 
znowu dnia 6go-, bez wątpienia, aby sceny z dnia 
w czorajszego powtórzyć.. Mnóstwo ciekawych 
zalegało u licę , zapewne , by mieć niewidziane 
dotąd w  Paryżu widowisko rewołucyi niewieściej.

N id e r la n d y .
D z. Courant Rcterdainski donosi’ , że Psiązg 

€)ranii mianowany został feldmarszałkiem wojsk* 
niderlandzkiego-, i cuemuż darował dwa dzi*'a 
Delgijczykom- zabrane, aby lakowe ku p a m i ą t c e  

zakończonej tak świetnie przez jego król. 
sokośó kam panii, postawione było przy pomniku 
w zamku Soestdyk.

M onitor Belgijski m ówi: BKonferencyja- zaj
muje się wyraźnie naszćmi sprawami; niebawem 
rozpozna środki , jakich potrzeba aby doj.ć dt 
rozpoznania, rzeczy. Pan Van de W e y e r , na?* 
poset w Londynie żąda! wszystkich dokumentów- 
i papierów-, dotyczących się długu,, granic * 
Budżetu byłego- królestwa N iderlandzkiego. —  
W ielu  irzędników zatrudnionych jest wyjmowa
niem tych dokumentów tak w  kaneelaryi kongres*; 
jafcoteż -w różnych mini-steryjacb.

P ań stw o- P a p ie z ld e ,.
©wdowi&ła księżna- A-nhalt - Koteńska przybył* 

w dniu 21. sierpnia do R zym u , a w dniu 24- 
rano odw iedziła Ojca świętego- w pałacu Kwiry- 
iiislnym.

, W czorajszą pocztę wiedeńską dopiero-dziś ode
braliśmy. Gazety wiedeńskie z dnia 17. wrześni 1 
zawierają z gazety pruskiej stanu, o zdarzeniach 
pod W arszawą i w W arszawie zaszłych w dnifl 
6tym- 7. i 8-', oprocz wiadomych już czytelni
kom naszym szczegó łach , jeszcze następujące': 
aRossyjanie- zachowali' niezachwianą odwagę J 
wtargnęli przez fosy szańców napełnione trupatn* 
rossyjskiemi —  w tej chw ili (dnia- 8. wrześni* 
o godzinie 10. rano) oddział cesarskiej gwardyi 
idzie  z mocną artyleryją- p rzez most na Pragę »* 
Polakam i, którzy widocznie w kierunku ku Mo
dlinowi ciągną. Jenerał Krukowiecki jest jeszcze 
tutaj-i zdaje się-, że- nie pójdzie za wojskiem pol- 
skiem-. —  R-ossyjskie gwardyje w eszły do miaJ?* 
w największym porządku. W  m ieście panuje zu
pełna spokojność. CzłOnkowie rząda narodowego 
i> wielu-senatorów i posłów udało się za w oj
skiem, które poszło w województwo płockie. -—  
Ciężko ranni dostali się w niew olę rossyjską: 
jenerał Sow iń ski, herszt buntu i do-wódzca praf 
wpadnieniu do Belwederu w dniu 2<j-. listopada 
r. z. Piotr W yso ck i, który się jednak miał **- 
.trzelić w c h w ili,. gdy go  brano w niewolę.

1 (D o tego N m  Gazety dołączony jest Nu. 38. Rozmaitości.)- 
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